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P r e m ie r  d r  H o d ż a  p r z y ją ł d n ia  7  g r u d ­

n ia  d e le g a c ję  K o m ite tu  P o r o z u m ie w a w c z e ­

g o  S tr o n n ic tw  P o lsk ic h . D o  d e le g a c j i n a ­

le ż e li z r a m ie n ia p o ls k ie g o s tr o n n ic tw a  
lu d o w e g o d r J a n  B u te k  i k s . p a s to r B e r ­

g e r , z  r a m ie n ia  P o ls k i S o c ja lis ty c z n e j P a r ­

t i i R o b o tn ic z e j p r o f . J a n  B a d u r a  i s e k r e ­

ta r z W . K o ta r b a , z  r a m ie n ia  Z w ią z k u  Ś lą ­

s k ic h  K a to lik ó w  p o s e ł d r W o lf i c z ło n e k  
p r z e d s ta w ic ie ls tw a  k r a jo w e g o K . J u n g a .

P o se ł d r W o lf p r z e d s ta w ił s y tu a c ję  
m n ie js z o ś c i p o ls k ie j , p o c z e m d r B u z e k  
p r z e d ło ż y ł ż ą d a n ia ,, z a w a r te w  m e m o r ia le  
m n ie js z o ś c i p o ls k ie j . P r o f . B a d u r a  w s k a z a ł 
n a k o n ie c z n o ś ć s p e łn ie n ia ty c h ż ą d a ń w  
in te r e s ie  ta k  s a m e j m n ie jsz o ś c i p o ls k ie j ja k  
i w  in te r e s ie  d e m o k r a c j i C z e c h o s ło w a c k ie j .

C z ło n e k p r z e d sta w ic ie ls tw a k r a jo w e ­

g o  K . J u n g a  p r z y p o m n ia ł p o p r z e d n ie s w e  
r o z m o w y  z  p a n e m  p r e m ie r e m  i o m ó w ił ż ą ­

d a n ia g o s p o d a r c z e i ż y c z e n ia r o ln ic tw a  
p o ls k ie g o . K s . p a s to r  B e r g e r  z a ż ą d a ł p r z y ­

c h y ln e g o z a ła tw ie n ia  p r o ś b y  o  z a tw ie r d z e ­

n ie  s ta n u  p o ls k ie g o  k o ś c io ła  e w a n g ie lis k ie - 
g o w y z n a n ia  a u g s b u r s k ie g o . W s z y sc y r z e ­

c z n ic y p o d k r e ś li li w  s w y c h p r z e m ó w ie ­

n ia c h  lo ja ln o ś ć lu d u p o ls k ie g o  w o b e c r e ­

p u b lik i i w y r a z il i p r z e k o n a n ie , ż e je g o  in ­

te r e sy i p o tr z e b y m o g ą b y ć z a s p o k o jo n e  
w  r a m a c h k o n s ty tu c j i i u s ta w o d a w stw a  
R e p u b lik i C z e c h o s ło w a c k ie j .

P r e m ie r  d r  H o d ż a  w  s w e j o d p o w ie d z i 
z a z n a c z y ł, ż e ż ą d a n ia  i ż y c z e n ia , w y r a ż o ­

n e p r z e z p r z e d sta w ic ie li p o ls k ic h  n ie s ą  
s p r z e c z n e z k o n s ty tu c ją  c z e c h o s ło w a c k ą i 
o ś w ia d c z y ł, ż e w  d u c h u  d e k la r a c ji r z ą d o ­

w e j z  d n ia  1 8  lu te g o  b r . o  z a s a d a c h  p o lity k i  
m n ie jsz o ś c io w e j , k tó r a  d o ty c z y  w s z y s tk ic h  
n a r o d o w o ś c i w  r e p u b lic e , p o s ta r a  s ię , a b y  
ż ą d a n ia  te b y ły p r z e d m io te m r o z w a ż a ń  
r z ą d u  i r o k o w a ń  z  o d n o ś n y m i  m in is te r s tw a ­

m i.

P r e m ie r p o w ita ł fa k t , ż e K o m ite t P o ­

r o z u m ie w a w c z y w y s tę p u je ja k o je d n o lity  
r z e c z n ik  o b y w a te li c z e c h o s ło w a c k ic h  n a r o ­

d o w o ś c i p o ls k ie j i ż e ja k o  c a ło ś ć g o tó w  
je s t p o n o s ić o d p o w ie d z ia ln o ś ć z a s w e p o ­

s tę p o w a n ie . P o d n ió s ł z w ła s z c z a , ż e K o m i ­

te t P o r o z u m ie w a w c z y n a w ią z a ł k o n ta k t z  
c z y n n ik a m i r z ą d o w y m i z w ła s n e j w o li i 
w ła sn e j in ic ja ty w y . W id z i w  ty m  d o b r y  
p o c z ą te k  p o r o z u m ie n ia c o d o s to p n io w e ­

g o u s k u te c z n ia n ia s łu sz n y c h ż ą d a ń p o l ­

s k ic h  p o d  k ą te m  w id z e n ia  k o n s ty tu c ji c z e ­

c h o s ło w a c k ie j i u s ta w o d a w s tw a , d e m o k r a
ty c z n e j i n a r o d o w e j s p r a w ie d liw o ś c i i   

p r z y ja c ie ls k ie j w s p ó łp r a c y z o b y w a te la m i 
n a r o d o w o ś c i p o ls k ie j .

P o d  k o n ie c  p a n  p r e m ie r  p o d k r e ś li ł , ż e  
w s p ó ln ie c h o d z i o to , a b y m ię d z y lu d e m  
p o ls k im  i c z e c h o s ło w a c k im  n ie b y ło n ie ­

p o r o z u m ie ń , a le a b y is tn ia ła tr w a ła z g o ­

d a i p r o s ił p a n ó w  d e le g a tó w , a b y  je g o  i -  
m ie n ie m  w y r a z il i lu d o w i p o ls k ie m u  je g o  
p o z d r o w ie n ia .

A u d ie n c ja K o m ite tu P o r o z u m ie w a w ­

c z e g o  u  p r e m ie r a  z a k o ń c z o n a z o s ta ła p o  
p r z e m ó w ie n iu s e k r e ta r z a  K o ta r b y , k tó r y  
z ło ż y ł p r e m ie r o w i p o d z ię k o w a n ie z a s e r ­

d e c z n e  p r z y ję c ie i w y r a z ił p r z e k o n a n ie , ż e  
d z ie ń te n p r z y c z y n i s ię d o p o g łę b ie n ia  

w z a je m n e g o z a u fa n ia , p o d k r e ś la ją c z a r a ­

z e m , ż e K o m ite t P o r o z u m ie w a w c z y w id z i 
w  d e m o k r a c j i je d y n ą  d r o g ę , k tó r ą  lu d n o ść  
p o ls k a r e p u b lik i d o jd z ie d o le p z e j p r z y ­
s z ło ś c i.

-G - DCBA

N a  o s ta tn im  z e b r a n iu  s p r a m o z d a m -  
■ c z y m  t v  d n iu  6 g r u d n ia  1 9 3 ?  r . K o m ite ­

t u  P o m o c y  Z im o w e j n a  o k r e s 1 9 3 6 t3 ?  
z o s ta ł p o w o ła n y  n a  n o io o  K o m ite t P o ­

m o c y  Z im o w e j w  W ą b r z e ź n ie  n a  o k r e s  
1 9 3 ?  1 3 8 .

P o w o łu ją c  s i ę  n a  o s ta tn ie  u c h w a ły  
W o je w ó d z k ie g o  i P o w ia to w e g o O b y ­

w a te l s k ie g o  K o m i te tu  Z im o w e j P o m o ­

c y  B e z r o b o tn y m , o p u b l ik o w a n y c h  w  
p r a s ie , g o r ą c o  p r o s im y  S z a n . O b y w a ­

t e l s tw o  t u te j s z e g o  m ia s ta  o s o l id a r n e  
p o p a r c ie  t e j t a k  w a ż n e j a k c j i .

W y s ia n e  j u ż  z o s ta ły  d o  p o s z c z e g ó l ­

n y c h  o b y w a te l i p r o ś b y K o m i te tu o  
s k ła d a n ie  o f ia r  w e d łu g  n o r m  u s ta n o ­

w io n y c h  p r z e z W o je w ó d z k i K o m ite t .  
G o r ą c o  p r o s im y , a ż e b y  k a ż d y  w y w ią ­

z a ł s i ę  z  n a ło ż o n e g o o b o w ią z k u  o b y ­

w a te l s k ie g o .

C z e k a  n a s  n ie  ł a tw e  z a d a n ie , j e ż e l i  
u p r z y to m n im y  s o b ie , ż e z a o p a t r z y ć  
t r z e b a  p r z e z  5  m ie s ię c y o k o ło  6 0 0  r o ­

d z in  b e z r o b o tn y c h . T e n ż e  c e l o s ią g n ie ­

m y  j e d n a k  n a p e w n o , j e ż e l i n ik o g o  n ie

Z W A!
z a b r a k n ie  w  t y c h s z e r e g a c h , k tó r z y  
r e g u la r n ie  s k ła d a ć  b ę d ą  p r z e w id z ia n e  
s k la d k i d o b r o w o ln e .

G o r ą c o  p o le c a m y  t e ż S z a n . O b y -  
w a te ls w u  n a d z w y c z a jn ą z b ió r k ę  u l i ­

c z n a  n a  r z e c z z im o w e j p o m o c y , k tó r ą  
s i ę  u r z ą d z a  w  p r z y s z łą  n ie d z ie lę  d n ia  
1 9  X I I 1 9 3 ?  r .

G o r ą c o  t e ż  p r o s im y  o  m o ż l iw ie  n a j ­

w y d a tn ie j s z ą  p o m o c  d la  K o m i te tu  d o ­

ż y w ia n ia  b ie d n e j d z ia tw y  s z k o ln e j . —  
N ie z ło m n ie w ie r z y m y , ż e  t a k  j a k  w  
u b ie g ły c h  l a ta c h  t a k  i w  b ie ż ą c e j  z im ie  
o to c z y S z a n . O b y w a te l s tw o n a s z e  
d z ia tw ę  s z k o ln ą , ż y ją c ą w  c ię ż k ic h  
w a r u n k a c h m a te r ia ln y c h s z c z e g ó ln ą  
m i ło ś c ią ^ i p ie c z o ło w ito ś c ią .

P o  c z a s ie  g w ia z d k o w y m  o d b y w a ją  
s i ę  u  n a s  l i c z n e  z a b a w y t o w a r z y s k ie , .

Z w r a c a m y  s i ę z g o r ą c y m  a p e le m  
d o  w s z y  s t  k ic h  z a r z ą d ó w o r  g a n i  ż a c y  j  
s p o łe c z n y c h , a ż e b y  w s z e lk ie w  t y m  
c z a s ie  o d b y w a ją c e  s i ę  z a b a w y m ia ły  
t a k ż e  j a k o  c e l z a s i l e n ie  f u n d u s z ó w  P o ­

m o c y  Z im o w e j.

D w a  w ie lk ie  

n ie s z c z ę ś c ia  w  A n g lii
Okropna w skutkach katastrofa ex- 

presu kursującego na linii Glasgow — 

Edynburg, w pobliżu szkockiej miejscowo­

ści Castlecary, wywołała w Anglii wstrzą­

sające wrażenie. Jak poda je oficjalny ko­

munikat, w katastrofie zginęły 34 osoby, 

a 100 podróżnych odniosło ciężkie obra­

żenia. Dokładna ilość zmarłych nie może 

być jeszcze ustalona, gdyż znaczna liczba 

osób rannych znajduje się jeszcze w nie­

bezpieczeństwie utraty życia.

Rozmiary katastrofy kolejowej, która wy­

darzyła się w piątek w nocy pod Castleca­

ry w' Szkocji, wskazują, że jest to najcięż­

sza katastrofa, jaka wydarzyła się od roku 

1915.

L O jN D Y N . W  m ie js c o w o ś c i K ir k d a le  s a m o ­

lo t s p a d ł d o  o g r o d u  p e w n e g o  d o m u  i s p ło ­

n ą ł, je d n a  o s o b a  z z a ło g i z o s ta ła  z a b ita , je ­

d n a  c ię ż k o  r a n n a .

Na Dalekim Wschodzie
M I E J S K I O B Y W A T E L S K I K O M I T E T Z I M O W E J P O M O C Y B E Z E O B . 

( — ) S t . C h w ia lk o w s k i , p r e z e s

 

WpimiE WM i ligi Harodw

P A R L A M E N T  J A P O Ń S K I D O M A G A  S I Ę  

O S T R E G O  W Y S T Ą P I E N IA  P R Z E C I W K O  

S O W I E T O M

K O M I T E T W Y K O N A W C Z Y  

( — ) S c h w a r z , b u r m is t r z

W s o b o tę w ie c z o r e m  o  g o d z in ie 2 2 n i z a p y ta ł s ię , c z y w  ta k ic h w a r u n k a c h  
o d b y ło  s ię w  P a ła c u  W e n e c k im  p o s ie d z ę - W ło c h y m a ją n a d a l p o z o s ta ć p r z y L id z e , 
n ie W ie lk ie j R a d y  F a s z y s to w s k ie j . P o r z ą - W  o d p o w ie d z i p a d ła je d n o m y ś ln a o d p o -  
d e k  o b r a d  o b e jm o w a ł ty lk o  w n io s e k M u - w ie d ź t łu m ó w  —  n ie !

s s o lin ie g o o n a ty c h m ia s to w e w y s tą p ie n ie N a s tę p n ie  M u ss o lin i s tw ie r d z ił , ż e  fa k -  
W ło c h  z L ig i N a r o d ó w . P o k r ó tk im  u z a - ty c z n ie W ło c h y m o g ą b e z ż a lu o d e jść z  
s a d n ie n iu  p r z e z  M u ss o lin ie g o , w n io se k  z o - L ig i o p u ś c ić  tę ś w ią ty n ę , w  k tó r e j n ie  p r a - 
s ta ł p r z y ję ty  d łu g o tr w a ły m i  o k la sk a m i. ' c u je s ię d la z a p o b ie g a n ia w d jn y . N a s tę p -  

Z a r a z p o p o s ie d z e n iu  w s z e d ł M u ss o lin i n ie p o d k r e ś li ł , ż e je s t m y ln y m  tw ie r d z e -  
n a b a lk o n  P a ła c u  W e n e c k ie g o  i w y g ło s ił n ie , b y n a W ło c h y k to k o lw ie k w y w ie r a ł 

k r ó tk ie p r z e m ó w ie n ie d o  n ie p r z e lic z o n y c h ja k iś n a c is k .

t łu m ó w , ja k ie z e b r a ły s ię n a  p la c u  p r z e d „ F    _

p a ła c e m  w o c z e k iw a n iu  n a d e c y z ję W ie l- m ó w ił I I D u c e —  b y li w  p e łn i d y s k r e tn i, 
k ie j R a d y  F a s z y s to w s k ie j . W y s tą p ie n ie W ło c h z L ig i N a r o d ó w  je s t

W  p r z e m ó w ie n iu s w y m  M u ss o lin ii o -  j w y d a r z e n ie m  h is to r y c z n y m , k tó r e g o  z a k r e -  
g ło s i ł d e c y z ję n a ty c h m ia s to w e g o w y s tą p ię - s u  d z iś o c e n ić  n ie m o ż n a . P r z e z  w y s tą p ie ­

n ia  z  L ig i N a r o d ó w . P o  p r z e d s ta w ie n iu  s ła - n ie je d n a k  n ie z m ie n ia m y  n a s z e j z a s a d n i- 
b y c h  s tr o n  i b r a k ó w  L ig i N a r o d ó w , k tó r e c z e j , d o ty c h c z a s o w e j l in i i p r a c y  d la  p o k o -  
z e b r a n e t łu m y o c e n iły g w iz d a m i M u ss o li- ju p o w s z e c h n e g o 4 4 .

T O K I O . D e le g a c ja iz b y p o s łó w  o r a z  
iz b y p a r ó w  w r ę c z y ła w c z o r a j m in is tr o w i 
s p r a w  z a g r a n ic z n y c h M ir o c ie p e ty c ję , d o ­

m a g a ją c ą s ię z a s to s o w a n ia p r z e z r z ą d ja ­

p o ń s k i e n e r g ic z n y c h z a r z ą d z e ń n a z n a k  
p r o te s tu p r e c iw k o p o s tę p o w a n iu S o w ie ­

tó w . S ta n o w is k o r z ą d u S o w ie c k ie g o ja k  
p o d k r e ś la ją  w  p e ty c j i p r z e d s ta w ic ie le  p a r ­

la m e n tu  ja p o ń s k ie g o , w  s p r a w ie u m o w y o  
r y b o łó s tw o  w k w e s ti i k o n c e sy j ja p o ń s k ic h  
w  p ó łn o c n y m  S a c h a lin ie  o r a z  p r z e ś la d o w a ­

n ia o b y w a te li ja p o ń sk ic h  w e w s c h o d n ie j 
S y b e r ii, o b r a ż a h o n o r n a r o d o w y J a p o n ii .

S Z A N G H A J . R z e c z n ik a r m ii ja p o ń ­

s k ie j o ś w ia d c z y ł p r z e d s ta w ic ie lo m p r a s y , 
ż e  g e n e r a ln y  a ta k  n a  N a n k in  z o s ta ł r o z p o ­

c z ę ty  w ’ p o łu d n ie p r z y  p o m o c y a r ty le r ii i 
lo tn ic tw a . B r a k je s z c z e s z c z e g ó łó w , d o ty ­

c z ą c y c h p r z e b ie g u  o p e r a c j i , s ą d z i s ię je d ­

n a k . ż e o d d z ia ły ja p o ń s k ie z a ję ły ju ż m ia  

,N a s i p r z y ja c ie le w  B e r lin ie i T o k io  i 8 t ° -

D w ie  k a ta s tr o fy  lo tn ic z e  iv  T o r u n iu
czterech lotników zabitych

W  p ią te k  r a n o o k o ło g o d z in y 8 ,4 5 s a -1  te n s a m o lo t u le g ł c a łk o w ite m u r o z b ic iu , 
m o lo t ć w ic z e b n y , p ilo to w a n y p r z e z s t . g łę b o k o w r y w u ją c s ię w  z ie m ię . O b a j lo t -

s ie r ż a n ta C y b u lę i k a p r a la R a w ic k ie g o  ja - 1 
k o u c z n ia , n a g le w p a d ł w  k o r k o c ią g i z a ­

n im  p ilo t z d ą ż y ł g o w y r ó w n a ć r u n ą ł n a  

z ie m ię . A p a r a t u le g ł z u p e łn e m u  z d r u z g o ­

ta n iu  z a ło g a  p o n io s ła  ś m ie r ć .

Z a n im  n a m ie js c e w y p a d k u

n ic y  p o n ie ś l i ś m ie r ć n a m ie jsc u .

Hojne dary na FON
W c z o r a j o d b y ła s ię w  G r u d z ią d z u n a  

te r e n ie fa b r y k i „ U n ia 1 ,4 p ię k n a u r o c z y ­

s to ś ć p r z e k a z a n ia w ła d z o m w o js k o w y m  
d w u k ó łe k s tr z e le c k ic h w y k o n a n y c h  p r z e z  
fa b r y k ę „ U n ia 4 4 a u fu n d o w a n y c h  p r z e z  
m ia s to , „ U n ię 4 4 i z a ło g ę fa b r y c z n ą  „ U n ii4 4 . 

U r o c z y s to ś ć m ia ła p r z e b ie g n a d z w y c z a j  
p o d n io s ły . W z ię li w  n ie j u d z ia ł l ic z n i p r z e d  
s ta w ic ie le w ła d z o r a z s p o łe c z e ń s tw a . P . 
W o je w o d ę r e p r e z e n to w a ł p . n a c z e ln ik  

' G r z a n k a . Z e w z g lę d ó w  te c h n ic z n y c h o b ­

s z e r n e s p r a w o z d a n ie z p r z e b ie g u te j u r o -  

ic iu c z y s to ® c * z a m ie śc im y w  n a s tę p n y m  n u m e -  
’ r z e .

* * *

K O N D O L E N C J A  P . W O J E W O D Y  
P O M O R S K IE G O  M I N . R A C Z K I E W I C Z A

_ ___

W  d n iu  2  g r u d n ia b r . Z a r z ą d O b w o d u  
K o le jo w e g o P o ls k ie g o Z w ią z k u Z a c h o d ­

n ie g o  w  T o r u n iu  w  o s o b a c h  p r e z e sa  p . J a ­

n a T y m ie n ie c k ie g o i s e k r e ta r z a p . J ó z e fa  
S o ls k ie g o w r ę c z y ł P a n u  P r e z e so w i D O K P , 
in ż . B o g u s ła w o w i D o b r z y c k ie m u ja k o  

p r z e w o d n ic z ą c e m u , .K o m ite tu K o le ja r z y

w ła d z e w o jsk o w e ,’ T o r u n ie m  w s tr l^  D L A  D < > W Ó D C Y  P Ł K . L O T N IC Z E G O , 

w in r łn m n a ń  / ł  F *  1 1  n r i  z x  i I r  o łn  “
—------ ----- w*. vixz-j- przewodniczącemu „komitetu ivoiejarzy

m a m u  w ia d o m o ś c i o  d w ó c h  w s tr z ą s a ją c y c h P o m o r s k ic h  Z b ió r k i n a F u n d u s z O b r o n y

N . • .j ' . , . ' , _ k a ta s tr o fa c h  lo tn ic z y c h , w  k tó r y c h  p o s tr a - N a r o d o w e j 4 4 s e k c ja  P o m o r s k ie g o  K o m ite tu
N a  te r e n y  z n a jd u ją c y c h  s ię  ta m  o g r o d - d a ło  ż y c ie  k ilk u  ż o łn ie r z y , P a n  W o je w o d a  i W o je w ó d z k ie g o Z b ió r k i n a F u n d u s z 0 -  

k o w  d z ia łk o w y c h r u n ą ł a p a r a t p ilo to w a n y P o m o r sk i W ła d y s ła w  R a c z k ie w ic z z ło ż y ł b r o n y  N a r o d o w e j c z e k  n a k w o tę 5 3 5 .9 5  z ł 

p r z e z p o r . p il . W ito ld a  P o p ła w s k ie g o  i to - P a n u  D o w ó d c y  m ie js c o w e g o  p u łk u  lo tn ic z e  i

w ia d o m o ś ć o d r u g ie j k a ta s tr o f ie , k tó r a ' W  p ią te k  d n ia  1 0  g r u d n ia  b r . p o  o tr z y -  
w y d a r z y ła s ię o k o ło  g o d z in y  1 0 ,0 0  n a  B ie ­

la n a c h  u  w y lo tu  u lic y  G r u n w a ld z k ie j .

w a r z y s z ą c e g o  m u  k a p r a la  F a b is iń s k ie g o . I g o  s e r d e c z n e  k o n d o le n c je .
z p r z e z n a c z e n ie m  n a p o w ię k s z e n ie  fu n d u ­

s z u  n a d o z b r o je n ie A r m ii.



Str 2 GŁOS*4 Nr 144

Byty starosta kartuski
przed sądem

rozdawał je zgodnie z ich przeznaczeniem  
rolnikom, którzy byli potrzebni w pracy  
politycznej BBWR. To samo działo się z 
pieniędzmi uzyskanymi z wyższych opłat 
za zaświadczenia wywozowe na produkty  
rolne do obszaru Gdańska. Oskarżony 
przyznał się, że pobierał zaliczki.

Według Czarnockiego fakt, że jego za-

GDYJNIA. poniedziałek rozpoczął 
się w Gdyni proces b. starosty kartuskie­
go Jerzego Czarnockiego.

ART OSKARŻENIA
obejmuje 59 stron pisma maszynowego i 
zarzuca b staroście różne defraudacje. 
Akt oskarżenia ujęty jest w 11 punktach:

1) W czasie od 19 maja 1932 roku do 
1 lipca 1934 roku starosta Czarnocki nie 
wypłacił bezrobotnym pieniędzy, przeka­
zanych mu na zasiłki dla bezrobotnych  
przez Wojewódzki Komitet Pomocy Zi­
mowej. oraz przez Pomorski Urząd Woje­
wódzki z budżetu Min. Prac i Opieki Spo­
łecznej. Oskarżony przywłaszczył sobie w  
ten sposób kwotę 14.700,41 zł i pieniądze 
te zużył dla celów własnych.

2) Za pośrednictwem urzędu, starostwa 
pobrał wyższe opłaty za zezwolenia wy­
wozu produktów rolnych do Gdańska, u- 
zyskując w ten sposób dla siebie 7.645,87 
żł.

3) Z kasy Wydziału Powiatowego, ja­
ko przewodniczący pobrał bez wiedzy 
wydziału i pomimo zakazu ministra Spraw  
Wewnętrznych kwotę 2.945 złotych tytu­
łem zaliczek na przyszłe koszta podróży.

4) Swój stan zadłużenia przedstawił 
urzędowi wojewódzkiemu fałszywie, po­

dając go na 2.241 złotych podczas gdy w  
rzeczywistości wynosił 4.113 złotych.

5) Pomimo wyraźnego zakazu zadłu­
żał się w dalszym ciągu i w pewnym wy­
padku pobrał dla siebie kwotę 1.000 zło­
tych rzekomo dla rozdania ich przez woje­
wodę Kirtiklisa bezrobotnym w czasie po­
bytu w Kartuzach.

6) W innym wypadku pobrał 250 zło­
tych. które miały być wypłacone właścicie­
lowi Dw-oru Kaszubskiego w Kartuzach  
za przyjęcie wydane przez starostę z oka­
zji pobytu kombatantów włoskich.

7) Przywłaszczył sobie 285 złotych  
przeznaczone na zubożałych rolników oraz 
kwoty 300 zł 267 i 100 zł pod pozorem wy­
datków reprezentacyjnych.

8) Polecił wypłacić urzędnikom staro­
stwa na mocy uchwały Wydziału Powiato­
wego kwoty 2.675 złotych tytułem  
zwrotu podatku od uposażeń, nie czeka­
jąc na potwierdzenie tej uchwały przez 
urząd wojewódzki.

9) Założył sobie szparagarnię z pienię­
dzy, przeznaczonych na budowę dróg i 
zatrudnienie bezrobotnych.

10) Kwotę 2.420 złotych z funduszów  
przeznaczonych na budowę dróg przezna­
czył wpłacić na pokrycie kosztów budowy  
obozu Przysposobienia Wojskowego Ko­
biet w Borowie.

11) Przywłaszczył sobie 7.200 złotych  
z pieniędzy, przeznaczonych na oświatę 
pozaszkolną.

12) Kwotę 300 złotych, pobranych za 
zezwolenie na wywóz produktów rolnych 
do Gdańska, zużył na pokrycie kosztów  
pobytu swej rodziny na letnisku.

13) Notariuszowi Kazimierzowi Krygo­
wskiemu. wyrobił dodatnią opinię na stano 
wisko notariusza w Kartuzach wzamian za 
co ten zapłacił jego długi w Banku Ludo­
wym i KKO. na kwotę 2.352 zł i 1.900 zł.

14) Z pieniędzy Przysposobienia Woj­
skowego kobiet przywłaszczył sobie 2.300 
złotych przeznaczone na budowę obozu w  
Borowie.

PRZESZŁOŚĆ OSKARŻONEGO
Ciekawe szczegóły z przezlości oskar­

żonego. Prokuratura ustaliła, że oskarżony  
podawał nietylko fałszywie różne daty 
swego urodzenia, ale podawał też niezgod­
ne z prawdą swoje wyznanie oraz szcze-

Obrady posłów pomorskich ze rządem
W dniu 9 bm. przyjął Pan Premier gen. 

Składkowski p. posła Marchlewskiego ja­
ko reprezentanta Parlamentarnej Grupy 
Pomorskiej i pełnomocnika Obozu Zjedno­
czenia Narodowego na województwo po­
morskie.

W trakcie rozmowy p. poseł Marchlew ­
ski przedstawił panu premierowi poglądy  
grupy parlamentarnej na szereg zagadnień 
ogólnopolskich a szczególnie dotyczących  

goły o swoim wykształceniu. Czarnocki nie 
studiował ani medycyny w Krakowie, ani 
rolnictwa w Pradze czeskiej, natomiast 
posiadał tylko siedem klas szkoły średniej.

Od początku niepodległości Jerzy Czar­
nocki był starostą w Nieświeżu, a stąd 
przyszedł do Kartuz, mając 75 tysięcy dłu­
gów prywatnych. Już w 1921 roku miał 
starosta sprawę przed komisją dyscypli­
narną ministerstwa w związku z łapówką 
daną przez żyda Ajzyka Charłupa komen­
dantowi policji niej. ’Dryżyńskiemu. W ro­
ku 1925 osadnik wojskowy porucznik Za- 
polski oskarżył Czarnockieg o przywłasz­
czenie 875 złotych zebranych na uroczy­
stość przyjazdu Pana Prezydenta R. P., 
który ostatecznie nie przyjechał. Wówczas 
wyższa komisja dyscyplinarna udzieliła 
staroście nagany i od orzeczenia tego 
Czarnocki nie odwołał się.

Ale najbardziej zastanawiająca była 
sprawa umorzenia przez mały bank nie- 
świecki połowy zadłużenia starosty w  
kwocie 25.871,65 zł. Bank ten zależny był 
od starosty o tyle, że zaciągając pożyczkę 
w jednym z banków warszawskich, potrze­
bował zabezpieczenia ze strony Wydziału 
Powiatowego, którego starosta był prze­
wodniczącym.

Pod naciskiem konieczności dla pozy­

Wagabundujący pieniądz
Jeżeli mówić z ludźmi, posiadającymi 

pieniądze, to przekonywujemy się często, 
że żyją w wielkim niepokoju gwoli pewno­
ści ich majątku.

To jest zrozumiałe, — a raczej było 
niegdyś zrozumiałe.

Pieniądz wagabundował — lokowano 
go w dolarach, ale dolary spadły i pow ­
stały wielkie straty, —  lokowano go w gul­
denach lub frankach szwajcarskich stra­
cono dużo, — kupowano akcje, stracono 
bardzo dużo, —  pakowano w towary, stra­
cono po zniżce ogólnej cen ’ — chowano  
w siennikach na strychach itp. bardzo  
często stracono wszystko przez ognie i kra­
dzieże, a zawsze stracono dorobek z pro­
centów.

Po utabilizowaniu się siły gospodar­
czej w Polsce tylko ci nic nie stracili, a je­
szcze zyskali na procentach, którzy loko­
wali swoje pieniądze w KKO. powiatu 
wąbrzeskiego.

Szkoda, że tych wagabundujących pie­
niędzy jest tak dużo zawsze jeszcze. We 
Francji podobno wagabunduje aż 30 mi­
liardów franków, — u nas oczywiście, w 
kraju dorabiającym się dopiero pomału, 

jest tych pieniędzy mniej —  ale z naszego  
powiatu zawsze jeszcze wagabunduje ok. 
4 miliony złotych, które złożone w KKO. 
powiatu wąbrzeskiego uwolniłyby miesz­
kańców naszego powiatu od wszelkich 
kłopotów kredytowych na cele gospodar­
czo uzasadnione.

Kto będzie uprawniony do noszenia 

tytułu inżyniera dyplomowanego
WARSZAWA. Opracowany przez Mi­

nisterstwo WR. i OP. projekt ustawy o 
tytule inżyniera dyplomowanego i inży­
niera, który w chwili obecnej znajduje się 

w prezydium Rady Ministrów przekaza­
ny ma być izbom ustawodawczym.

administracji państwowej, nawiązując przy 
tym do głośnego procesu b. starosty Czar­
nockiego.

Poza tym zgodnie z uchwałą Grupy zo­
stali przyjęci przez p. Ministra Becka 
członkowie prezydium grupy pp. senator 
Siudowski i poseł Marchlewski w dniu 9 
bm. Przedmiotem konferencji były spra­
wy dotyczące W. M. Gdańska.

skania zgody starosty mała instytucja fi­
nansowa Nieśwież zgodziła się na taką nie­
prawdopodobną kombinację.

WNIOSKI OBRONY
Gdy sąd przystąpił do słuchania oskar­

żonego, prokurator wniósł o zarządzenie  
tajności niektórych fragmentów rozprawy. 
Adwokat Wegedis sprzeciwił się wniosko­
wi prokuratora, twierdząc, że nie chodzi 
tu o aktualną politykę państwa, lecz o nad­
użycia.

Sąd wniosek prokuratora oddalił.
Wniosek obrony o wypuszczenie oskar­

żonego na wolność z aresztu śledczego, 
pozostawił sąd na razie bez rozpatrzenia.

ZEZNANIA OSKARŻONEGO
W zeznaniach swych oskarżony Czar­

nocki podtrzymywał to. co zeznał już w 
toku dochodzeń, mianowicie, że pieniądze 
otrzymane z Ministerstwa Opieki Społecz* 
nej przeznaczał na cele polityczne i spo­
łeczne zgodnie z instrukcjami Urzędu Wo- 
jewoódzkiego.

Czarnocki twierdził dalej, że nie posia­
dał kwitów r na pieniądze rozdawał konfi­
dentom i obstawał również przy tym, że 
nie sprzeniewierzył pieniędzy przeznacz, 
na wspieranie zubożałych rolników, lecz

Żeby uprzykrzyć to wagabundowanie 
pieniądza, Ameryka chce podobnie silnie 
opodatkować obce kapitały, wywożone do 

Ameryki.

U nas w Polsce niema kłopotów z nad­
miaru kapitałów przeciwnie długo jeszcze 
opodatkować obce kapitały, wewożone do 
własne kapitały 44 i dla tego u nas nikt nie 
potrzebuje się obawiać’ o swe pieniądze, 
jeżeli je złoży bezpiecznie na procent w  
KKO. powiatu wąbrzeskiego.

OdeLwa!
Nadeszła znów zima. Skończyły się pra­

ce w polu w licznych przedsiębiorstwach 
przemysłowych, skończyły się też prace na 
drogach publicznych w zakresie prac melio­
racyjnych. Wskutek tego znalazło się bar­
dzo wiele ludzi bez pracy i bez zarobku, 
a wielka liczba i takich, którzy nie zdołali 
wyrobić ustawowego zasiłku na wypadek 

bezrobocia.
Przystępujemy dlatego do wszystkich 

katolików tutejszej parafii z gorącym ape­
lem i z serdeczną prośbą o niesienie pomocy 
bezrobotnym, każdy według swych możliwo­
ści materialnych.

Prosimy gorąco o regularne płacenie do-

Wedle tego projektu absolwenci poli­
techniki i wyższych szkół akademiskich na 
wydziałach technicznych, rolniczych, ogro­
dniczych i leśnych otrzymywać będą tytuł 
inżyniera dyplomowanego.

Tytuł inżyniera natomiast przysługiwać 
nie będzie absolw. wyższych szkół prze­
mysłowo - technicznych, nicposiadających  
jednak charakteru akademii jak np. war­
szawska szkoła budowy maszyn inż. Wa­
welberga i Rotwanda.

Gwiazdkowa audycja z Betlejem
Radio brytyjskie po porozumieniu z 

odnośnymi czynnikami w Palestynie uzy­
skało pozwolenie transmitowania uroczy­
stości związanych ze świętami Bożego Na­
rodzenia z Betlejem. W czasie audycji u- 

dłużenie w banku ludowym pokrył adwo- 
katKrygowski, nie miało żadnego związku 
z nominacją Krygowskiego na notariusza. 
Krygowski miał pokryć to zadłużenie ja­
ko przyjaciel Czarnockiego, gdyż chciał 
on zlikwidować swoje zadłużenie w banku, 
który uchodził za ekspozyturę Stronnictwa 
Narodowego.

Po tych oświadczeniach oskarżonego  
sąd przystąpił do słuchania świadków.

DRUGI DZIEŃ PROCESU
Drugi dzień rozprawy przeciwko byłe­

mu staroście Czarnockiemu, rozpoczął się 
od wykluczenia jawności, a to z uwagi na 
pytania, skierowane do oskarżonego przez 
prokuratora. Przesłuchiwalnie oskarżone­
go przy drzwiach zamkniętych trwało oko­
ło godziny.

Słuchany następnie jako świadek wice­
wojewoda pomorski, Seydlitz, stwierdził, 
że w czasie bytności swojej w Kartuzach  
nabrał przeświadczenia, że słuszne były po­
sądzenia Czarnockiego o przywłaszczenie 
sobie pieniędzy, przeznaczonych na przy­
jęcie kombatantów włoskich na Dworze 
Kaszubskim.

(Ciąg dalszy procesu w przyszłym num.)

Polskie wyroby
zdobywają zagranicę

Na ogólnokrajowej dorocznej wysta­
wie amerykańskiego przemysłu hotelar­
skiego w New York, która odbyła się z ini 
cjatywy delegatury Związku Bekonowego 
w New Yorku, urządzone zostało stoisko 
Polskiego Związku Bekonowego. Stoisko 
to ma na celu przedstawienie fachowym  
sferom amerykańskim różnorodnych prze­
tworów polskich. 

—— —  

browolnych składek, co do których poszcze­
gólne Komitety Pomocy Zimowej rozesłały 
już wzgl. wysyłają jeszcze prośby oparte na 
micy uchwały Komitetu Wojewódzkiego i 
Powiatowego Pomocy Zimowej.

Gorąco polecamy możliwie wydajnej po­
mocy osobno w poszczególnych gminach za­
łożone Komitety dożywiania ubogiej dziat­
wy szkolnej.

W przyszłą niedzielę, tj. w dniu 19 XII 
1937 r. odbędzie się w Wąbrzeźnie nadzwy­
czajna zbiórka uliczna na rzecz pomocy zi­
mowej. Jest nas w parafii wielka rzesza lu­
dzi. Dowiedliśmy już na naszych dorocznych 
świętach parafialnych, że zebrać można po­
kaźną sumę, drobnymi datkami, jeżeli tylko 
nikt nie wyłączy się od współdziałania i po­
mocy.

Zbliża się święto Bożego Narodzenia. 
Pamiętajmy o tym, że tylko wtedy obcho­
dzić będziemy mogli to piękne święto weso­
ło i szczęśliwie, jeżeli nie zapomnimy o na­
szych biednych.

Wąbrzeźno, dnia 12 grudnia 1937 r.

PARAFIALNA AKCJA KATOLICKA

W WĄBRZEŹNIE

(— ) Schwarz (— ) Ks. Zaremba

prezes proboszcz

* * *

słyszymy dzwony betlejemskie, transmi­
towana będzie także pasterka z kościoła 
Narodzenia Pańskiego wraz ze śpiewem  
sławnego chóru.
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Wiadomości ciekawe z bliska I daleka j

M stnElał i Hm li Niw Uchwały Rady MinistrówTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W A R SZA W A . W  W yszykow ie, m iaste ­
czku, oddalonym  o 60 km . od stolicy , bo ­
jów ka kom unistyczna „w obronie żydów 44, 
napadła na narodow ców , pikietujących  
składy.

W m iasteczku odbyw ał się jarm ark, 
połączony z dużym zjazdem okolicznej 
ludności w ieśniaczej. Pikiety w ystaw ione  
przez jedną z w iejskich placów ek Stron­
nictw a N arodow ego, konsekw entnie i w y­
trw ale patrolow ały m iasto , uw ażając pil­
nie, by ani jeden grosz polski nie trafił 
do żydow skiej kieszeni. A kcja bojkotow a 
spotkała się z w rogą przeciw akcją kom u­
nistów , w ysłanych do m iasta przez żydo- 
stw o. Pod koniec jarm arku, kiedy chłopi 
poczęli rozjeżdżać się do dom ów , na po ­
zostałych 20 uczestników akcji bojkoto ­
w ej napadła bojów ka fkom unistycjm a w  
sile 60 ludzi.

B ojów ka składała się z bezrobotnych, 
pobierających zasiłk i z Funduszu Pom ocy  
Z im ow ej i uzbrojona była w now e laski 
w ypożyczone przez żyda Sztelunga, w ła­
ściciela składu galanteryjnego. G dy grupa  
narodow ców  w w alce cofała się w stronę  
kościoła, z balkonu jednego z dom ów  żydo*  
w skich padły strzały rew olw erow e na co ­
fających się. Strzelał żyd Fajncag, w łaści­
ciel składu żelaznego w  W yszykow ie. 
W obec groźnej postaw y kom unistów  i po ­
bicia ciężko kilku  narodow ców , jeden z co- 
fających się Polaków dobył rew olw eru i 
oddał kilka strzałów  na postrach, co pow -

Groza przejmujący 
wypadek

L U B A W A . W e w torek 7 hm . w  godzi­
nach przed południow ych żona robotnika  
p. T iekla, zam ieszkała przy ulicy Piasko ­
w ej, w yszła do m iasta i zostaw iła sw ą oko ­
ło 2-letnią córeczkę w dom u bez opieki

W tym  cżasie dziecko zbliżyło się zbyt 
do rozpalonego pieca, od którego zapali­
ły się sukienki i dziecko stanęło w  płom ie­
niach. O ratunku  nie było m ow y, gdyż  
drzw i i okna były pozam ykane, a kiedy po ­
m oc nadeszła było już zapóźno. D ziecko  
doznało tak silnego oparzenia, że w cięż­
kich m ęczarniach w szpitalu zm arło .

PODPALENIE WŁASNEJ ZAGRODY
K O ŚC IE R ZY N A . W zagrodzę rolnika  

Paw ła W róbla w Iłow nicy, pow . kościer- 
skiego, pow stał pożar, który zniszczył sto ­
dołę i w ozow nię w raz ze zbożem i m aszy­
nam i rolniczym i, w yrządzając szkodę na  
około 7.000 złotych.

W  w yniku przeprow adzonych docho­
dzeń ujaw niono szczegóły które w skazują  
na zbrodnicze podpalenie przez poszkodo­
w anego z chęci zysku asekuracyjnego. N a  
podstaw ie dotychczasow ych zebranych do ­
w odów poszkodow any W róbel został jako  
podejrzany o podpalenie przytrzym any i 
odstaw iony do Sądu G rodzkiego w Skar­
szew ach, gdzie został osadzony w aresz­
cie śledczym .

ECHA TRAGEDII MIŁOSNEJ
Przed 7 laty dużo rozgłosu nabrała  

spraw a o m ord za kulisam i teatru rew iow e  
go „O lim pia 44 przy ulicy M arszałkow skiej, 
ofiarą którego padła tancerka Iga K or­
czyńska.

M orderca tancerki, Z achariasz D oro- 
żyński skazany był na karę 6 lat w ięzie ­
nia i dopiero w e w rześniu br. opuścił w ię­
zienie w G rudziądzu.

O becnie D orożyński złożył w ładzom  
adm inistracyjnym  podanie o w ydanie m u  
św iadectw a m oralności. Z am ierza on bo ­
w iem rozpocząć w yższe studia.

„Uświadomiony przedpoborowy — to 

przyszły wzorowy żołnierz".

strzym ało atakujących kom unistów , tak , 
iż narodow cy zdołali w ycofać się i rozejść  
po m ieście.

N a m iejscu w alki pozostał śm iertelnie 
raniony kom unista Sternik .

Po zajściach aresztow ano dw u narodo ­
w ców K arabiniew skiego i K arasia.

Spryciarz okradł cygana
T O R U Ń . Pow szechnie jest w iadom o, 

że cyganie nie gardzą w łasnością i przy ka ­
żdej sposobności starają się ściągnąć, co  
jest pod ręką. W  okolicy T orunia rozbito  
w tych dniach obóz cygański, który posia­
da w  sw ym  gronie „grubą rybę 44 cygańską  
w osobie Jana L akatusza. Ó w dygnitarz  
cygański utrzym yw ał naw et służącego K le-

Właściciele nieruchomości w Pucku 
domagali sio podwyższenia podatku

PU C K . Stow arzyszenie W łaścicieli N ie­
ruchom ości w Pucku w ystosow ało do Z a­
rządu M iasta petycję dom agającą się u- 
chw alenia dla nich w yższego podatku od  
nieruchom ości?.

O sobliw a ta petycja rozpatryw ana była  
przez R adę M iejską, która ostatnio pod  
przew odnictw em p. burm istrza Stam irow -  
skiego uchw aliła podw yższyć podatek z 30  
na 50 procent.

Stow arzyszenie w łaścicieli nierucho ­
m ości dom agało się o tę podw yżkę podatku

Oszustwo spadkowe
B Y D G O SZ CZ . D o konsulatu  am erykań ­

skiego w W arszaw ie skierow ał się z za­
pytaniem  w  pew nej błahej spraw ie zam ie­
szkały w B ydgoszczy Stefan Sm oczyński 
(N ow odw orska 22). K onsulat po pew nym  
czasie odpow iedział, nadsyłając odpow iedź  
w urzędow ej kopercie. O tę kopertę cho ­
dziło w łaśnie Sm oczyńskiem u. W łasnoręcz­
nie napisał list rzekom o z A m eryki, z któ ­
rego w ynikało , że w D etroit dla Stefana  
Sm oczyńskiego znajduje się spadek w  w y ­
sokości 200.000 zł i że na stem ple przeka ­
zania tego spadku do B ydgoszczy potrzeba  
3.000 zł. L ist ten w łożył do otrzym anej z

Rozwój prasy niemieckiej 
w Polsce

Ł ódzka „Freie Presse 44 jeden z orga­
nów  niem czyzny w  Polsce zam ieścił ostat­
nio w ykres ilustrujący rozw ój w ydaw nistw  
na przestrzeni od 1919 roku do 1937 ’ro ­
ku.

Jak z tego w idać, prasie niem ieckiej 
w Polsce w iedzie się doskonale. Przyczy ­
nia się do tego nie zm niejszający się, 
przeciw nie stale rosnący stan zam ożności 
N iem ców  w Polsce. W skazuje to z kolei 
na pełne rów noupraw nienie m niejszości 
niem ieckiej w Polsce w dziedzinie gospo ­
darczej. ]

T o rów noupraw nienie i b. daleko posu ­
nięty liberalizm  polski w  stosunku  do pra ­
sy niem ieckiej w Polsce, w yraża się np.. 
w ogłoszeniach, daw anych tej prasie  
przez PK O . na dzień oszczędności.

Podobna uprzejm ość w stosunku do  
prasy polskiej w N iem czech ze strony  
niem ieckich instytucyj w rzeciej R zeszy  
jest oczyw iście nie do pom yślenia.

W A R SZ A W A . W  piątek odbyło się 
pod przew odnictw em prem iera generała  
Sław oj - Składkow skiego posiedzenie R ady  
M inistrów .

R ada M inistrów przyjęła przede w szy­
stkim  projekt ustaw y o pow szechnym  obo ­
w iązku w ojskow ym .

N astępnie R ada M inistrów przyjęła  
projekt ustaw y o rejestrach gruntow ych. 
Projekt ten znosi dotychczas obow iązujące  

m ensa K siążelew skiego, który zapoznając 
się z życiem cygańskim , przysw oił sobie 
niektóre zw yczaje od najbliższego otocze­
nia. Pew nego dnia „po cygańsku okradł 
on w ięc sw ego pana i ulotnił się. T akie  
m aniery służącego nie podobały się L aka-  
tuszow i, który zrobił na spryciarza donie­
sienie do policji.

dlatego, że chce przyjść m iastu z pom ocą  
nad uzyskaniem  funduszu na regulację ka ­
nalizacji nad zatoką Pucką.

O byw atelski ten czyn m ieszkańców  Pu ­
cka spotkał się z ogólnym  uznaniem  i sta­
now i dow ód dużego w yrobienia społeczne ­
go. Jak w iadom o regulacja kanalizacji jest 
konieczna, gdyż odpływ y zniszczy z takim  
trudem  usypaną sztuczną plażę, która sta­
now i obecnie chlubę i dutnę m iasta i rozw i 
ja się jako najw iększy ośrodek sportów  
w odnych Polski.

konsulatu urzędow ej koperty i udał się z  
tym  do sw ego znajom ego M aksym iliana  
M ichalskiego (N iecała 2). Po naradzie obaj 
uchw alili, że należy działać.

M ichalski tak się zapalił do spraw y, że 
w yw lókł z kąta ostatnie oszczędności i 
w ręczył Sm oczyńskiem u, by nie zw lekając  
jechał do A m eryki. Pieniędzy tych Sm o- 
czyńki w ziął kilka tysięcy, zam iast jednak  
w yjechać do A m eryki —  w ałęsał się i hu ­
lał. A ż w reszcie M ichalski zorientow ał się  
że padł ofiarą oszusta. Z aw iadom ił o tym  
policję, a ta Sm oczyńskiego zatrzym ała.

N ie ostatnim czynnikiem , który w pły ­
w a na rozrost prasy niem ieckiej w  Polsce  
są stałe subw encje niektórych firm pol- 
kich w form ie ogłoszeń handlow ych, co z  
reguły nie jest oparte na kalkulacji handlo  
w ej, lecz stanow i w yraz jakiegoś kom plek­
su; jako pew nik bow iem przyjąć trzeba, 
że żaden N iem iec nie odw iedzi firm y pol­
skiej, jeśli na m iejcu w tejże branży jest 
kupiec narodow ości niem ieckiej.

M ów iąc o rozw oju prasy niem ieckiej 
w Polsce należy podkreślić, że liczba  
N iem ców w Polsce na przestrzeni m inio ­
nych lat m alała w skutek  em igracji z Polski 
w sam ej Ł odzi zaś statystyka niem ieckich  
gm in w yznaniow ych za rok 1936 w ykazy­
w ała ubytek przyrostu naturalnego  
w śród N iem ców , przez co w yżej om ów io ­
ny w ykres „Freie Presse 44 nabiera szcze­
gólnej w ym ow y.

przepisy dzielnicow e katastralne i w prow a  
dza jednolite przepisy o rejestrze grunto ­
w ym dla całego państw a.

W  dalszym  ciągu posiedzenia R ada M i­
nistrów  przyjęła projekt ustaw y o zespo ­
leniu sam orządu szkolnego z sam orządem  
terytorialnym .

Wściekły pies 

w szkole
W e w si N egresty pod C zem iow icam i 

w ydarzył się niezw ykły w ypadek. D o szko­
ły uciekając przed pościgiem chłopców , 
w padł w ściekły pies, rzucił się na nauczy­
cielkę, którą dotkliw ie pokąsał, następnie  
pogryzł 12 dzieci. W  szkole w ybuchła pa ­
nika. W ściekłego psa z narażeniem  w łasne ­
go życia schw ycił jeden  ze starszych chłop ­
ców , a w ów czas chłopiec biorący udział w  
pościgu uderzył psa siekierą w  głow ę zabija  
jąc go na m iejscu. B ohaterski chłopiec  
Ivo R eteanu m a być przedstaw iony królo ­
w i i odznaczony m edalem  zasługi.

W kilku słowach...

ZAKWITŁA OŚNIEŻONA JABŁOŃ
G R U D Z IĄ D Z . W  ogrodzie fryzjera p. 

K asyna przy ulicy C hełm ińskiej zakw itła  
po raz drugi jabłoń, m im o że od kilku dni 
pada śnieg.

PODPALENIE Z ZEMSTY
W E JH E R O W O . W  stodole rolnika T e­

odora B runke w  G ościecinie, pow . m orski, 
pow stał pożar, który jednak w cześnie 
zauw ażny i zlokalizow any, tak że żadne 
straty m aterialne nie pow stały .

W w yniku przeprow adzonych docho ­
dzeń zebrano dow ody, że stodołę podpalił 
z zem sty Józef B runab zam ieszkały w  G o ­

ściecinie, który przyznał ię do w iny. B ru- 
nata osadzono w areszcie śledczym Sądu  
G rodzkiego w  W ejherow ie.

HEINE - MEDINA W POZNANIU
PO Z N A N . W ładze sanitarne zaniepo- 

pokoiły się pojaw ieniem w Poznaniu gro ­
źnej choroby dziecięcej, zw anej H eine - 
M edina. Stw ierdzono urzędow o dw a w y­
padki tej choroby u m atki i dziecka na  
Sołaczu. N ad to w trzech innych w ypad­
kach zachodzi podejrzenie, że m a się do  
czynienia z tą chorobą.

ZGON WYBITNEGO POLSKIEGO 
PISARZA

W e czw artek zm arł w  W arszaw ie w  64  
roku życia w ybitny polski pisarz T adeusz  
G ałecki piszący pod pseudonim em  A ndrzej 
Strug.

WÓDZ ARMII HONOROWYM 
STRAŻAKIEM

W A R SZA W A . M arszałek Śm igły • R ydz  
przyjął przedstaw icieli Z arządu G łów nego  
Z w iązku Straży Pożarnych R . P., którzy  
im ieniem 400.000 członków w ręczyli m u  
dyplom  członka honorow ego oraz złotą od ­
znakę Z w iązku.

W SPORZE O MIEDZĘ ZAMORDOWAŁ 
5 OSÓB.

W e w si K am pinos pod W arszaw ą, ro ­
dzina Ł ukow skich m iała spór z sąsiadam i, 
rodziną Frączaków . Pew nego dnia doszło  
do  bójki i strzelaniny, podczas której jeden  
z Ł ukow skich Fr. zastrzelił pięciu Frącza ­
ków . Ł ukow ski stanął w sobotę przed Są­
dem  w  W arszaw ie. G rozi m u kara śm ierci.

LUDENDORFF POD OPIEKĄ 
ZAKONNIC KATOLICKICH

M O N A C H IU M . O sław iony generał L u ­
dendorff, jeden z przyw ódców  now ego po ­
gaństw a niem ieckiego  i zaprzysiężony w róg  
K ościoła katolickiego, który jak w iadom o  
ciężko zaniem ógł, znajduje się w szpitalu  
m onachijskim  pod opieką zakonnic kato ­
lickich. Jak ośw iadczył ostatnio opiekują­
cy się chorym  profesor dr K iellenther, m ię  
dzy generałem  L udendorffem a pielęgnu­
jącym i go siostram i zakonnym i zapanow ał 
niezm iernie serdeczny stosunek.
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R o zd rab n ia jąc w y g ran e trzeb a  b y ło je -i* >  
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g raczy i d la teg o m e w p ro w ad z iłem  zm ian  j nabici na dachu pociągu 
o d n o śn ie m ilio n a z ło ty ch , jak ró w n ież n ie  |

W o b ec sze ro k o o m aw ian e j o - k o n an iu , że jeże li k to ś m a m ieć szczęśc ie i zn io s łem  w y g ran y ch p o 1 0 U .0 0 0 z ł. j JA R O S Ł A W . N a to rze k o le jo w y m  o b o k  

a ta tn io  w  p ras ie sp raw y zm ian y  1 n a jeg o lo s p ad n ie w y g rana , to n iech że ta ] Is tn ie je w  P o lsce p rzy s ło w ie , k tó re m a  ; w iad u k tu zn a lez io n o tru p a m ężczy zn y w  

p lan u g ry L o te rii K laso w e j, zw ró - w y g r, b ęd z ie tak a ab y m u s ta rczy ło d o n a jlep sze zas to so w an ie d o D y rek to ra L o - , u b ran iu w ięz ien n ym . R ó w n o cześn ie w  

c iliśm y s ię d o D y rek to ra N acze l- i k o ń ca ży c ia . D ru g i ro d za j g raczy tw ie rd z i, j te rii: „ je szcze s ię ten n ie u ro d z ił, k tó ry P rzew o rsk u z d ach u p o c iąg u zd ję to zw ło -  
n p » n  M n n n n A lii I .n te rv in e ffo .  k tó rv  I że  w  o b ecn v ch  czasach  n are  tv s iecv  z lo tvch ! b v w szy stk im  d o g o d z ił" . [k i d w u lu d z i. T rze j zab ic i m ężczy źn i b y li

u c iek in ie ram i z w ięz ien ia i p o d ró żo w ali 

n a d ach u p o c iąg u .

W  n o cy u d erzen i zo sta li p rzez p rzęs ło  

w iad u k tu  i p o n ieś li śm ie rć  n a m ie jscu . T o ­

żsam o śc i zab ity ch n ie zd o łan o je szcze u -  

s ta lić .

( ; x viovv pi j oiu n ixiviv xnu

w y g r, b ęd z ie tak a ab y m u s ta rczy ło d o n a jlep sze zas to so w an ie d o D y rek to ra L o _ i u b ran iu  

ica ży c ia . D ru g i ro d za j g raczy tw ie rd z i, i te rii: „ je szcze s ię ten n ie u ro d z ił, 

n eg o  M o n o p o lu  L o te ry jneg o ,  k tó ry  1 że  w  o b ecn y ch  czasach  p arę  ty s ięcy  z ło ty  ch b y w szy stk im  d o g o d z ił" ,  

n am  o św iad czy ł, co n astęp u je : ■ m a d u że zn aczen ie , u m o ż liw ia jąc s tw orze -

N ie zd z iw iły m n ie zu p e łn ie listy o d  . n * e w łasn eg o w arszta tu p racy .
g raczy , k tó re u k aza ły s ię w  sze reg u d z ień -1 Jed n y m  s ło w em  —  jed n i ch cą m ało —  

u ik ó w  lecz d u ży ch w y g ran ych , in n i zaś żąd a ją

D y rek c ja P o lsk ieg o M o n o p o lu  L o tc ry j-w y g ran y ch b y leb y  b y ło  ich  b ard zo  

„eg o częs to b ard zo o trzy m u je o d graczy’ d u z° ’ '.ak abJ k azd ’ ' 8 raW  m ia l m o zl“  

p ro jek ty  zm ian y p lan u lo te ry jneg o . O trzy - 1 U  ie e j 

m y w an ie tak ich lis tó w ' D y rek c ja u w aża ła ; 

zaw sze za z jaw isk o w y so ce d o d a tn ie , 

g d y ż d o w o d z i o n o , że g racze p o szu k u ją z  

n ią b ezp o śred n ieg o k o n tak tu , n ie zad a -  

w aln ia jąc s ię k o n tak tem  p o p rzez k o lek ­

to rów . Jed n ak lis ty tak ie s taw ia ją D y rek ­

c ję n ie jed n o k ro tn ie w b ard zo tru d n y m  

p o ło żen iu , g d y ż k ażd em u p raw d ę z p i-  

szący ch zd a je s ię , że jeg o p o g ląd p o d z ie la  

k o lo sa ln a w ięk szo ść g raczy .

Jeże li p o ró w n am y p lan y lo te ry jn e o *  

s ta tn ich 1 5 -tu lo te rii, to p rzek on am y s ię , 

że p lan y te u leg ły b ard zo często zasad n i­

czy m  zm ian o m .

C zy m s ię k ie ru je d y rek c ja w p ro w a ­

d za jąc zm ian y w p lan ach ? —  Jed y n ie i 

w y łączn ie ch ęc ią jak n a jw ięk szeg o d o sto ­

so w an ia s ię d o ży czeń g raczy . G d y b y d ą ­

żen ia D y rek c ji m o g ły w y k raczać p o za  

g ran ice m o żliw o śc i, n a p ew n o w y n a laz łab y  

sp o sób u m o ż liw ia jący w szy stk im  g raczo m  

o siąg n ięc ie w y so k ich w y g ran y ch . N a n ie ­

szczęśc ie jed n ak m o żliw o śc i są o g ran iczo ­

n e .

L o teria  p o za sw o im  ce lem  o g ó ln y m , d ą ­

żący m d o u strzeżen ia g raczy o d szk o d li­

w y ch sk u tk ów  h aza rd u , m a jed n o cześn ie  

za zad an ie d o sta rczen ie d o ch o d u S k arb o ­

w i P ań stw a , d z ia ła ln o ść je j w ięc n ie je s t 

b ez in te re sow n a .

U staw a p rzew id u je , że M in is te r S k ar ­

b u  o k reś la o g ó lną k w m tę w y g ran y ch . Z ad a ­

n iem D y rek c ji je s t k w o tę p rzezn aczo n ą  

n a w y g ran e p o d z ie lić w sp o só b d la g ra ­

czy jak n a jb a rd z ie j k o rzy s tn y . N ie je s t to  

ła tw e , g d y ż ży czen ia g raczy są ro zb ież ­

n e . Jed n i z n ich w ciąż d o p o m in a ją s ię  

zn ieść m ałe  i śred n ie  w y g ran e , w  ty m  p rze -

Kulawa
O d d z iec iń s tw a ju ż tak b y ło . N ik t  

in aczej n ie zaw o ła ł, n ik t in aczej o  n ie j 
n ie p o w ied z ia ł jak „k u law a F lo rk a” . 
K ied y  b y ła  m ała , to  in n e  d z iec i ze w si 
b aw ić s ię z n ią n ie ch c ia ły , że to n ie  
je s t tak a  jak  o n e i że  łń -eg ać n ie m o że . 
A  p o ty m , jak  m ia ła  ju ż  la t 1 6 , to  żad en  
ch ło p iec  n a  n ią  n ie  sp o jrza ł, b o  k u la ła . 
N a tań ce też n ie ch o d z iła  jak  in n e , b o  
k to b y  tam  z k u law ą tań czy ł. W  d o m u  
m atk a zap ęd za ła d o g o to w an ia , k aza ła  

z iem n iak i k o p ać, k ro w ę d o ić , d z iec i 
p iln o w ać , a n ig d y d o b reg o s ło w a n ie  
p o w ied z ia ła , ty lk o p o sz tu rch iw a ła ją , 
często  k rzy cząc : „D o ro b o ty k u lasie ” . 
T ak ie sm u tn e b y ło  ży c ie F lo rk i.

N ik t n ig d y n ie zau w aży ł, że F lo r­
k a m a ład n e n ieb ie sk ie o czy , że g ru b y  
w ark o cz zw ija  s ię n ad  k ark iem , że  je s t 
d o b ra  i g o sp o d arn a —  k ażd y  w ied z ia ł 
że  m a  k rzy w ą  n o g ę  w  k o stce  i że  k u le je . 
Ź le je j b y ło w e w si —  p o jech a ła n a  
s łu żb ę d o  m iasta .

A le i w  m ieśc ie n ie b y ło  lep je j. Z a ­
czę ła s ię w ęrlró w k a za p racą z d o m u  
d o  d o m u , n ik t je j n ie ch c ia ł w ziąść  d o  
s łu żb y . N a  zg rab ną  „m ło d szą ” n ie  b ie -  
rze s ię p rzecież d z iew czy n y k u law e j, 
a n a k u ch ark ę też s ię n ie n ad a je , b o  
n ieb a rd zo d o b rze g o tu je . W reszc ie za  
2 5 z ło tych m iesięczn ie  zg o d ziła s ię d o  
jak ich ś p ań stw a , g d z ie b y ło 6 -c io ro  
d z iec i, d u ży d o m  i m asę ro b o ty . T rze ­
b a b y ło sp rzą tać , g o to w ać , zm y w ać , 
p rać i je szcze z d z iećm i ch o d z ić n a  
sp ace ry . O d ran o  d o  p ó źn e j n o cy  b y ła  
n a n o g ach .

N ieg d y ś ru m ian e p o liczk i F lo rk i,  
s ta ły  s ię  b lad e , a  sfo rso w an a  n o g a  czę ­
s to b o la ła . A le to w szy stk o b y ło g łu ­
p stw em , n a jg o rsze to , że n a jp ie rw  
d z iec i, p o ty m  w szy stk ie  s łu żące z  p rze ­
c iw k a , w reszc ie p ań stw o  m ó w ili o  n ie j
„K u law a F lo rk a” . N ie d a ła p o zn ać p o i P rze ję ta b y ła b ard zo i w zru szo n a , i , . * . . -
so b ie jak  ją ten dodatek „kulawa” b o - ’ g d y  w ch o d z iła  d o  b ia łeg o  g ab in e tu  d o -u śm iech em  zn o siła c ie rp ien ia .

I szan s.

T e d w a d ążen ia n ie d a ją s ię z so b ą p o ­
g o d z ić .

O  ile w n io sk o w ać m o żn a z k o resp o n ­

d en c ji o trzy m y w an e j, g raczy d ru g ieg o ro ­

d za ju je st w ięce j i d la teg o is tn ie jące sw 'o -  

jeg o czasu w y g ran e p o 3 0 0 .0 0 0 , 2 5 0 .0 0 0  

z ł i td . p o d z ie lon o a w y g ran e p o 1 0 0 .0 0 0  

z ł, w y g ran e p o 1 0 0 ,0 0 0 z ł, zm n ie jszo n o d o  

7 5 .0 0 0 , co p o zw o liło m i n a p o d n ies ien ie  

in n y ch w y g rany ch  śred n ich i n iższy ch .

Nie będzie eksmisji lokatorów 
miejszych mieszkań mimo zakończenia 

moratorium
W A R S Z A W A . P o sied zen ie S e jm u zo ­

s ta ło zw o łan e n a czw artek , d n ia 9 b m ., 

jed nak  p o rząd ek  o b rad  d o tąd  n ie  zo sta ł ro ­

zes łan y . S p o d z iew an o s ię n a  o g ó ł, iż n a  p o ­

s ied zen iu czw artk o w y m  S e jm  b ęd z ie m ó g ł 

za jąć s ię ju ż fo rm ą u staw y o o ch ro n ie lo ­

k a to ró w , jed n akże — = ■ jak s ię o k azu je — -  

k o m isja p raw n icza S e jm u , d o k tó re j p ro ­

jek t ten zo sta ł o d esłan y , je szcze g o n ie  

p rzep raco w ała . W o b ec teg o , że m o ra to ­

riu m  ek sm isy jn e d la n a jm n ie jszy ch  m iesz ­

Zmiana w wymiarze podatku dochodowego
O p raco w an y w M in is te rstw ie S k arb u w y p łacan y ch p rzez sp ó łk i ak cy jn e o raz  

p ro jek t zm iany u staw y o p o d a tk u d o ch o - ! zy sk ó w  o d u d z ia łó w  w  sp ó łk ach z o g ran i - 

d o w y m p rzew id u je w p ie rw szy m  rzęd z ie ! czó n ą o d p o w ied z ia ln o śc ią i w  sp ó łd z ie l-  

zw o ln ien ie o d o p o d a tk o w an ia d y w id en t, | n iach .

Florka
la ł. P rzezw isk o o d k tó reg o u c iek ła ze  
w si zn a lazło  ją i d o g o n iło .

—  C o w łaściw ie F lo rce je s t w  tę  
n o g ę? —  zap y ta ła  k ied y ś p an i d o m u .

T  lo rk a o b la ła  s ię p ąsem  i ch o w ając  
p o s iek an e ręce p o d o sm o lo n y , b ru d n y  
fa rtu ch , w y szep ta ła :

—  T o ju ż o d m ałeg o , p ro szę p an i.
—  N ie m a s ię F lo rk a czeg o w sty ­

d z ić , p rzec ież to  n ie F lo rk i w in a . W ięc  
to  ju ż  o d  u ro d zen ia?

—  N ie , p ro szę p an i, u ro d z iłam  s ię  
ja zd ro w a i m o cn a . A le ju żem  m ia ła  
p ew n ie  jak ie 6 la t, k ied y raz sp ad lam  
ze s to łk a . C o sik m i s ię w ted y w  n o g ę  
z ro b iło  i tak  ju ż  zo sta ło .

—  N ie b y ła n ig d y F lo rk a u d o k to ­
ra? R o d z ice n ie leczy li?

—  E , p ro szę p an i, k to b y tam n a  
w si m y śla ł o d o ch to rach . —  P rzy sz ła  
b ab k a o k ad z iła n o g ę , n ie p o m o g ło , 
m atk a p o w ied z ia ła , że W o la B o sk a i 
tak zo sta ło . M ó w ią , że m o że d o ch lo ry  
b y  co sik  p o rad z iły , jak ie ś o p erac je . —  
A le to s tra szn e p ien iąd ze k o sz tu je , 
g d z ie m n ie n aw et o ty m  m y śleć . Ju ż  
tak n a zaw sze b ęd z ie . L u d z ie m n ie  
zw ą „K u law ą F lo rk ą” , śm ie jąc s ię ze  
m n ie , i... i ... żad en ch ło p ak m n ie n ie  
ch ce? —  zak o ń czy ła z rap to w n y m  łk a ­
n iem  F lo rk a i w y b ieg ła d o  k u ch n i.

P an i d o m u ju ż n ig d y w ięce j teg o  
d raż liw eg o tem a tu  n ie p o ru sza ła . 
K tó re j so b o ty p o d w ieczó r F lo rk a d o ­
s ta ła s tra szn y ch b o leśc i. W ezw an o p o ­
g o to w ie z u b ezp iecza ln i, d o k tó r d a ł 
zas trzy k i p o  jak im ś czas ie b ó le u sta ­
ły . W  c iąg u  k ilk u  d n i m ia ła  s ię je szcze  
zg łaszać d o  u b ezp iecza ln i w  ce lu zb a ­
d an ia .

U b ran a w  o d św ię tn a czy stą b ie liz ­
n ę  i n o w y  g ran a to w y p łaszcz , s ta ra jąc  
s ię jak n a jm n ie j k u leć p o w ęd ro w a ła  
d o  u b ezp iecza ln i.

Z ach o w an ie d u ży ch w y g rany ch  z ew en ­

tu a ln y m  ich ro zd ro bn ien iem — n ie je s t 

m o żliw e .
L o te ria K laso w a is tn ie je w ca ły m  sze ­

reg u p ań stw in n y ch , jed n ak , n a to sam o  

zag ad n ien ie n ie zn a lez io n o ro zw iązan ia .

Jestem  o b ecn ie w  s tad iu m  p o szu k iw a ­

n ia , czy n ie d a ło b y s ię w y n a leźć sp o so b u  

m n ie j w ięce j o d p o w iad a jąceg o ty m  d w o m  

w y m o g o m . 1 jeże li ty lk o zn a jd ę to zas to ­

su ję , ch o c iaż je stem p rześw iad czo n y , że  

w szy sk ich n ie zad o w o lę .

Jed n ą p ew n o ść m ają g racze lo te ry jn i, 

k tó re j n ie m ają zaw sze w  g rach in n eg o  

ro d za ju  —  n ik t i n ic n ie m o że w p ły n ąć n a  

szan se w y g ran ia , g d y ż te  za leżn e  są w y łącz ­

n ie o d p rzy p ad k u .

k ań sk o ń czy ło s ię z d n iem  1 b m ., is tn ie je  

[ ch w ilo w o s tan ex lex , jed nak że —  o ile  

m o żn a s ię zo rien to w ać —  sąd y n ie b ęd ą  

d o p u szcza ły ek sm isy j aż d o w ejśc ia w  ży ­

c ie z re fo rm o w an e j u staw y  o o ch ro n ie lo k a ­

to ró w , k tó ra w o b ec teg o d z ia łać b ęd z ie  

w stecz . Jak  p o d aw aliśm y rząd o w y p ro jek t  

n o w eli d o u staw y o o ch ro n ie lo k a to ró w , 

p rzew id u je  d a lsze m o ra to riu m  ek sm isy jn e  

d la n a jm n ie jszy ch m ieszk ań .

k tó ra . A  d o k tó r s iw y  s ta ru szek  w  b in o ­
k lach  p rzy jaźn ie  s ię  d o  n ie j u śm iech n ą ł  
i zb ad aw szy ją szy b k o  p o w ied z ia ł, że  
je s t zu p e łn ie zd ro w a , a  te b ó le to  p ew ­
n ie b y ły z p rze jed zen ia . A le p o ty m  
k ied y  F lo rk a  ju ż  s ię  u b ra ła i w y ch o d z i  
ła —  zap y ta ł ją czem u  k u le je . F lo rk a  
b ąk n ę ła co ś p o d  n o sem  i ch c ia ła p ręd ­
k o  o d e jść  —  w sty d z iła  s ię sw o je j n o g i.

—  P o czek aj d z ieck o , n ie u c iek a j  
je szcze  —  u śm iech n ą ł s ię  d o k tó r  —  zb a ­
d am y  tę n o g ę .

R ad a n ie rad a F lo rk a p o k aza ła  
zd e fo rm o w an ą s to p ę . D o k tó r p o ch y lił 
s ię  n ad  n ią .

—  N ajw y raźn ie j zan ied b an e  d aw n e  
zw ich n ięc ie . W  ty m  m ie jscu  s to p a  w y ­
b ita je s t ze s taw u . D laczeg ó ż d z ieck o  
o d razu  c i n ie  n astaw ili?  P rzec ież to  b y l  
d ro b iazg . A le  je szcze  i te raz d a  s ię n a ­
p raw ić . D am  c i k artk ę p ó jd z ie sz n a  
p rześw ie tlen ie , p rzyn iesie sz m i fo to ­
g ra fię , p o ty m  je szcze c ię sp ec ja lis ta  
zb ad a i p ew n ie b ęd z ie m o żn a z ro b ić  
o p erację . C h cesz m ieć p ro s ię n o g ę?

F lo rk a  s ta ła  jak  w m u ro w an a . T y lk o  
je j o czy n ag le s ta ły s ię w ięk sze i d z i­
w n ie ja sn e .

—  I ... i... n ie b ęd ę p o ty m  k u leć?
—  P ew n ie n ie , m o że tro ch ę , a le ju ż  

b ard zo  n iezn aczn ie .
•—  A le  to  b ęd z ie  m asę p ien iędzy  k o ­

sz to w ać , a ja p rzec ież n ie m am . T o  
d la  b o g a ty ch , g d z ie tam  d la m n ie —  z  
c iężk im  w estchn ien iem  zw ies iła g ło w ę .

—  M o je d z ieck o , n a leży sz d o u b ez - 
p iecza ln i, w ięc g ro sza za to n ie zap ła ­
c isz . —

—  W szy stk o  za d arm o ?
—  N ie za  d arm o , b o  p rzecież  sk ład ­

k ę co m iesiąc p łac isz , w łaśn ie n a to , 
żeb y ś w  raz ie czeg o m o g ła s ię leczy ć .

I n ie w ierząc w szczęśc ie , z ro zp ro ­

m ien io n ą tw arzą p o b ieg ła  d i d o m u .
A  to w ie lk ie szczęśc ie o k aza ło s ię  

rzeczy  w isto ści  ą .
O p erac ja  ch o c iaż  ro b io n a z m ie jsco ­

w y m  zn ieczu len iem  o k aza ła  s ię b ard zo  
b o lesna . F lo rk a jed n ak  zac isk a ła zęb y  
i m y śląc o p ro s te j zd ro w ej . n o d ze z

ZNALAZŁ OLBRZYMI DIAMENT

R IO  d e JA N E IR O . Z  F o rto leza w  s ta ­

n ie C eara d o n o szą , że  jed n em u  z p o szu k i­

w aczy  n ad rzeką  B eb ed o u o ro u d a ł s ię zn a ­

leźć o lb rzy m i d iam en t w arto śc i 4  m ilio n ó w ' 

m ilre jsó w . P o szu k iw acz b y ł je szcze d o n ie ­

d aw n a u rzęd n ik iem  m ie jsk im  w  P o rta leza .

M a to n a ce lu u n ik n ięc ie p o d w ó jn eg o

o p o d a tk o w an ia d o ch o d u  w  sam y m  p rzed się  

b io rs tw ie , a n astęp n ie u ak c jo n a riu sza  

czy u d z ia ło w ca .

D ru g  im  n iezm ie rn ie w ażn y m  p o stan o ­

w ien iem  je s t zw o ln ien ie o d p o d a tku o d  

d o ch o d u , o só b u trzy m y w an y ch p rzez ro ­
d z in ę .

D o ty ch czas p o d leg ał o p o d a tko w an iu  

n p . d o ch o d sy n ó w , u trzy m u jący ch  m atk ę , 

o d k tó re j n astęp n ie śc iąg an o p o d a tek d o ­

ch o d ow y .

T rzecią in o w ac ją b ęd z ie z ry cza łto w a ­

n ie p o d a tk u d o ch o d ow eg o o d d ro b n y ch  

p ła tn ik ó w . O p o d a tk o w an ie ich d o ty ch czas  

n astręcza ło  p o w ażn e tru d n o śc i ze w zg lęd u  

n a b rak k siąg h an d lo w y ch i rach u n k ó w .

O b ecn ie u sta lo n e b ęd ą su m y ry czałto ­

w e n a o k res d w u la t. W  ty m  ce lu d ro b n e  

p rzed sięb io rstw a p o d z ie lo n e b ęd ą n a g ru ­

p y w  za leżn o śc i o d p rzy b liżo n eg o d o ch o ­

d u . Z aliczen ie d o d an e j g ru p y  n astęp o w ać  

b ęd z ie p o p o ro zu m ien iu u rzęd u sk a rb ow e ­

g o z p ła tn ik iem , a u sta lo n a p rzy ty m  w y ­

so k o ść  b ęd z ie m o g ła b y ć  u trzy m an a  n a  d a l­

sze d w a la ta .

D zięk i tem u p ła tn ik  z g ó ry  b ęd z ie w ie ­

d z ia ł, ile w y n o sić b ęd ą jeg o c ięża ry p o d a t ­
k o w e .

C zte ry m iesiące m in ę ły . N ad esz ło  
cu d o w n e, g o rące  ła to . P ań stw o  z d z ieć ­
m i p o jech ali w  g ó ry  —  a F lo rk a , ju ż  
n ie k u law a , a le z p ro s tą n o g ą F lo rk a  
p o jech a ła n a w ieś d o  d o m u .

—  K u law a F lo rk a p rzy jech a ła —  
m ó w iły  sąs iad k i p o w si.

—  F iu , fiu , jak a w y eleg an to w an a.  
k ap e luszo w a  d am a s ię z n ie j z ro b iła .

—  A  w id z ia ły śc ie k u m o , jak ą in o  
p ro s tą  n o g ę?

—  C o sik je j tam  z ro b ili, b o n ic a  
n ic n ie k u le je i n ach y la jąc s ię jed n a  
d o  d ru g ie j szep ta ły so b ie o  F lo rce .

A  F lo rk a n ag le s ta ła s ię b ard zo  
w ażn ą o so b ą w  d o m u . T eraz sp a ła z  
m atk ą  n a  łó żk u  p o d  p ie rzy n ą , a  n ie  jak  
d aw n ie j z d z iećm i n a s ien n ik u . P rzy ­
jech a ła  p rzec ież n a  „ le tn iak i“ i g o śc iń ­
có w  d u żo  p rzy w io z ła , w ięc d o ro b o ty  
je j n ie zap ęd zan o , ch y b a co lże jsze w  
d o m u z w łasn e j w o li z ro b iła . M atk a  
ch o d z iła d u m n a , że có rk a ca łk iem  ir> - 
n a z m iasta w ró c iła i za raz ch ło p cy  
zaczę li s ię k o ło  n ie j k ręc ić . P rzem y śli-  
w ała n aw et o w eselisk u , b o k o w al 
częs to w ieczo rem  d o  n ich zag ląd a ł.

F lo rk a w eso ła i ro ześm ian a b ieg a ła  
p o w si jeże li ją to n ic a n ic n ie b o la ło , 

że  je szcze c iąg le w szy scy  m ó w ili o n ie j 
„K u law a F lo rk a “ —  b o tak ie p rzez ­
w isk o  d o  k o ń ca ży c ia zo stan ie . N ieraz  
s ły szała jak k o w al, m ły n arz , czy p aro b ­

cy p rzy żn iw ach m ó w ili:

—  T a n asza  K u law a F lo rk a to ca ł­
k iem  fe s t d z iew u ch a s ię z ro b iła , a  
w szy stk o b ez tę n o g ę . A le o n a ty lk o  
zęb y  d o  n ich  sze rzy ła  i u c iek a ła jak  ją  
k tó ry ch c ia ł o b jąć , czy p o ca ło w ać . —  
T am  w  m ieśc ie p rzecież k o g o ś zo sta ­
w iła , k to  n a  n ią  czeka . C zy  m o żn a  k o ­
w ala p o ró w n ać z ty m  p ięk n y m , m ło ­
d y m  s trażak iem  co to o sta tn io  co n ie ­
d z ie lę  d o  n ie j p rzy ch o d z ił i tak  ład n ie  
p ro s ił:

—  C zy  p an n a  F lo riann a  m a  ch ęć iść  
ze m n ą d o  k in a?

T eraz ju ż F lo rian n a b v ła szczęś li­
w a. —  Z . H .
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K ^ a ż d y  K ^ a p i t a l ik p ły w a j ą c y

z powiatu wąbrzeskiego
osłabia naszą siłą gospodarczą i wzmaga 

trudności społeczne w powiecieSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Czas to pieniądz, który ZA O SZCZĘD ZA kłopotów
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13 grudzień P. Ł u c j i 7 36 15,40

14
W W . S p r id io n a 7,37 15,40

15 11 Ś. W a le r ia n a 7,37 15.41
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•  S o  d a l ie  j a M a r ia ń s k a przy tutejszym  

gim nazjalni obóhodziła w św ięto M atki Boskiej 

N iepokalanego Poczęcia •doroczną uroczystość 

pośw ięconą sw ej patronce, połączoną z przyję­

ciem kandydatek i kandydatów w szeregi so ­
da  li  ej  i

U roczystość rozpoczęła się M szą św iętą, 

przed którą od ołtarza przem ów ił ksiądz pre­

fekt B r e j s k i , w skazując w gorących słowach na  

zadania i obow iązki sodalistów . Poczem nastą­

piło ślubowanie now icjuszów , zakończone 

hym nem sodalisek, po zakończeniu natom iast 

M szy świętej zaintonow ano hym n sodalisów .

D alszy ciąg uroczystości stanowiła uroczy­
sta akadem ia w G im nazjum .

A kadem ię rozpoczął m arsz pow italny ode­

grany przez sodalisów. N astępnie sodalis prezes  

W ila m o w s k i W it o ld  otworzył akadem ię, w ita­

jąc gości i sodalisów . D o now ych sodalisek i so ­

dalisów przem ówiła prezeska, prezes oraz kie­

rownicy kursów przygotow aw czych, poczem z 

grona now icjuszek i now icjuszów sodaliska i 

i sodalis złożyli zapewnienie dotrzym ania prze­

pisów sodalicyjnych i podziękow ali w szystkim , 

od których doznali opieki w czasie przygoto­

w aw czym .

Z kolei złożyli now m  członkom  sodalicji ży­

czenia: ksiądz prefekt B r e t s  k i , pan profesor 

G olik oraz pan dyrektor H a b e l.

Pierw szą część akadem ii zakończyło w pi­

sanie się now ych sodalisek i sodalisów do księ­

gi kanonicznej, w którym to czasie odegrano  

sola fortepianowe.

D rugą część akadem ii w ypełniły deklam a­

cje referaty, śpiewy i popisy m uzyczne sodali­

sek i sodalisów. U roczystość zakończyło prze­

m ów ienie księdza m oderatora B r e j s k ie g o , któ-।  dociany K ir s t e in  K a z im ie r z z W ąbrzeźna skra- 

ry podziękow ał w szystkim obecnym za zainte- ! dzione na szkodę pana D ulskiego A leksandra

resowanie się spraw am i sodalicji.

•  U m o w a  z b io r o w a  r o b o t n ik ó w  r o ln y c h  i  

p r a c o d a w c ó w  n a  P o m o r z u . W w yniku bezpo ­

średnich pertraktacyj m iędzy rolnikiem a 

robotnikam i rolnym i zaw arto ostatnio um owę  

zbiorow ą, która reguluje w arunki pracy i płacy  

robotników rolnych w Poznańskim i na Pom o­

rzu na okres 1937-38. Również w drodze porozu­

m ienia uregulow ano na now y okres płace i w a_  

ruki pracy robotników rolnych w 3-ch w oje­

w ództwach p  ołudnjpw  o-wsch  o  dn  i ch .

W obu w arunkach um owy przynoszą po ­

prawę w arunków pracy i w ynagrodzeń szeregu  

kategorii robotników rolnych

K R A T E C Z K I

—  3 paserki z jedej rodziny B ib ia n n a  H e ­

l e n a  i I r e n a  C h u d z ic k ie  zam ieszkałe w W ą­

brzeźnie oskarżone zostały o paserstw o bielizny, 

skradzionej na szkodę Rusieckiej z Pieńków . 

Sąd uznał je w inne zarzuconem u im przestęp ­

stwu i skazał pierw sze na karę po 8 m iesięcy  

bezwzględnego w ięzienia, oskarżoną Irenę Chu_  

dzicką na 6 m iesięcy w ięzienia z zaw ieszeniem  

na 3 łata.

•  Z a  z n ie w a g ę  p o s t e r u n k o w e g o  oskarżone  

były A b r a m o w ic z  H e le n a  i J u l ia n n a  z W ąbrze­

źna. Poniew aż obelgi w ypow iedziane zostały  

podczas pełnienia obow iązków ' służbowych od ­

nośnego posterunkow ego Policji Państwow ej, 

kary w ym ierzone przez Sąd były dotkliwe, bo

opiew ąły na 5 m iesięcy bezwzględnego w ie­

zienia.

•  P a s e r s t w o  r ó ż n y c h  r z e c z y , skradzionych  

na szkodę kupca Soheafera w W ąbrzeźnie udo ­

w odniono K lr s t e in o w i B o le s ła w o w i i skazano  

go na 8 m iesięcy bezwzględnego w ięzienia.

—  U  k r a w c o w e j p o k r y ł s w o je  z a p o t r z e b o ­

w a n ia n a  b ie l i z n ę . J ó z e f K o r o n o w s k i zam iesz­

kały w Toruniu odkrył dogodne źródło zaopa­

trzenia się w ' bieliznę w ' m ieszkaniu pani D ą 

brow skiej, krawcowej w W ąbrzeźnie, której 1 

sprzątnął bielizny w artości około 300 złotych, 

za co Sąd ukarał go na 7 m iesięcy bezw zględ­

nego aresztu.

—  K r a  d l i ż y t o , z  k t ó r e g o k o r z y s t a ł  

j e m n ic z o n y p a s e r S a m p ła w s k i M . i  

z W ąbrzeźna żyto odstaw iali U rbanow i K azi­

m ierzow i z W ąbrzeźna. Za kradzież tę spotka­

ła Sam pław& kiego dotkliwa kara, bo 6 m iesięcy  

bezw zględnego w ięzienia. N ie m niejszą karę po ­

niósł korzystający z tej kradzieży U rban, które 

go Sąd skazał rów m ieź na 6 m iesięcy w ięzienia 

z zawieszeniem na 4 lata oraz na 10 zł grzywny  

lub 4 dni aresztu. K irsteina jako nieletniego  

oddano pod dozór odpow iedzialny rodziców .

—  S t r o i ła  s i ę w  o b c e  p ió r a . Za kradzież  

płaszcza dam skiego na szkodę Pelagii N iedziel­

skiej H e le n a  G r o n o w s k a  z W ąbrzeźna skazaną  

została na jeden m iesięc bezwzględnego are­

sztu.

—  A w a n t u r n ic z e z a c h o w a n ie s i ę w  b iu r z e  

Z a r z ą d u  M ie j s k ie g o zaprow adziło D z iu s z y ń s k ą  

L e o k a d ię  z W ąbrzeźna na ławę oskarżonych i 

przysporzyło obw inionej karę 2 tygodnie are­

sztu z zaw ieszeniem na 3 lata.

•  M ecz bokserski, odbędzie się w dniu  
19 bm , w sali hot. „D w ór W ąbrzeski111 po ­
m iędzy ósem ką „Sokola* 1- a ósem ką „K PW . 

Toruń 44. D ebiut „Sokoła 44 niew ątpliw ie 
w zbudzi ogólne zainteresow anie.

Bliższe szczegóły, w jednym z następ ­

nych num erów  naszego pism a.

•  „A llotria 44 i „N ow oczesne M ałżeń ­
stw o 44, te dw a w spaniałe obrazy w jednym  
program ie w yśw ietla kino „SŁO N CE 44.

Pierw szy to najw eselsza w iedeńska o-
peretka film ow a. N iepraw dopodobny splot 
arcyzabaw nych perypetyj dw u m łodych  
par, lekkość i błyskotliw ość hum oru —  

j czynią film ten ew enem entem artystycz­

nym .
D rugi —  to obraz w edług słynnej po ­

w ieści laureata N obla „Sinclair Lew isa 4’.
G dy m ałżeństw o pragnie się w yszu- 

m ieć.... to treść przew odnia tego film u, 

rozw iązującego kw estię — czy m ałżon ­
kow ie pow inni pozostaw iać sobie w zajem ­

ną sw obodę.
Film ten pow inno się bezw zględnie zo­

baczyć.

S T A N I S Ł A W K I

w t a - —  K r a d z ie ż o w o c u  była przedm iotem po- 

m ło- stępow ania karnego przeciw S z c z e p a ń s k ie m u  j

ul.

T o m a s z o w i z S t a n i s ła w e k , który ze skradzio­

nych na szkodę Fórm anow skiego z Stam sławek  

jabłek uzbierał sobie spory zapas i za tą n.e. 

oględną „przezorność" przez S. G rodzki w W ą­

brzeźnie skazany został na 4 m iesiące aresztu  

z zaw ieszeniem  na 4 lata.

K S I Ą Ż K I

— Ż a l im  b y ło w ie p r z k ó w . M ałżonkow ie  

F e l ik s  i T e k la  K n i t t e r o w ie  dochow ali się dw óch  

tęgich w ieprzków w agi łącznej ca. 6 centnarów, 

które zajął im jako nadzwyczaj pożądany ob- 

jekt dochodzenia pretensji kom ornik sądowy  

z W ąbrzeźna, K nitterom zal było puścić ten  

piękny przychówek „na m arne" i usunęli go z 

pod zajęcai, udarem niając w ten sposób przepro­

w adzenie egzekucji. Sąd G rodzki w W ąbrzeź­

nie nie uznaw ając takiego przyw iązania do w y­

chowanków ukarał ich za to aresztem po 6 tyg. 

godni z zawieszeniem na 3 lata.

—  W  z a p a le m y ś liw s k im  p r z e k r o c z y ł o b c ą  

g r a n ic ę . Podczas w ykonyw ania polow ania pan  

O t t o n  B a c z e w s k i znalazł się na obcym terenie  

m yśliw skim , za co podyktow ał m u Sąd G rodz­

ki w W ąbrzeźnie 200 zł grzywny lub 3 tygodnie 

aresztu.

Ł O P A T K I

—  O w o c  z a k a z a n y . Ceniąc w idocznie sm a­

czny ow oc w ogrodzie pana K ędziory złakem ił 

się na niego S c h a c h in g e r E d m u n d  z  Ł o p a t e k ,  

dla którego sprzątnął S ę k  W ła d y s ła w , pocho­

dzący z O s t r o w c a p o d  P r z e m y ś le m  a przeby  

w ający obecnie w w ięzieniu w W ąbrzeźnie aż 

180 kg upragnionych jabłek.

Sam owola ta kosztow ała Sęka 6 m iesięcy  

bezw zględnego w ięzienia a Schachingera 100  
*1 zł grzywny lub 20 dni aresztu.

—  B a c z n o ś ć „ L U T N I A " ! W  p o n ie d z ia ł e k  

d n ia  1 3  b ie ż ą c e g o  m ie s 'ą c a  o  g o d z in ie 2 0 ,0 0  w  

l o k a lu  D o m u  P r a c y  S p o łe c z n e j p r z y  u l ic y  W o l ­

n o ś c i o d b ę d z ie  s i ę  n a d z w y c z a j n e  W a ln e  Z e b r a ­

n ie . Z e  w z g lę d u  n a  w a ż n o ś ć  z e b r a n ia  p r z y b y c ie  

w s z y s t k ic h  c z ło n k ó w  w s p ie r a j ą c y c h  i c z y n n y c h  

k o n ie c z n e .  Z a r z ą d

W ydaw ca: Bolesław S z c z u k a . Redaktor odpow.: 

A leksander L e d w o c h o w s k i W ąbrzeźno - Pom .,

Pierackiego lla. D ruk.: Zakłady G raficzne 

Bolesław a Szczuki W ąbrzeźn  j - Pom .

W ie lk a  s p r z e d a ż  g w ia z d k o w a

W ie lk i w y b ó r  g w ia z d k o w y

W ie lk i  r a b a t  g w ia z d k o w y

Firany  ręczna praca  - O brusy-Chodniki

P . A . J O N A S
W ąbrzeźno  Rynek  nr 3

d a j e  k a ż d e m u  u  m n ie  k u p u j ą c e m u  
n a d z w y c z a j n e  k o r z y ś c y ! ! !  
P o le c a m  b a r d z o  d o b r e  i b a r d z o  p ię k n e a r t y k u ły  
— . . . . . . . . . . — . . - n a  s ió ł g w ia z d k o w y . = = = = = = =

D la  P a n s D la  P a n ó w :

N ajnow sze m ateriały  
na  sukienki i kostium y  
Eleganckie sw etry -  
pulow ery i kom plety  
Piękna bielizna —  
pończoszki i ręka­
w iczki — Torebki —  

Parasole - A paszki - 
Biżuteria

N ajlepsze m ateriały  

K am garny bielskie  

Bielizna - kraw aty - 
skarpetki -kołnierzyki 

Sw etry - szelki-getry  
- szale
U brania treningow e- 

Chusteczki

K I N O  

d ź w ię k o w e  

S Ł O Ń C E

W  p o n ie d z ia ł e k  o  g o d z . 8 ,3 0 , w e  w t o r e k  o  g o d z . 8 ,3 0 n ie b y ­
w a ły  p r o g r a m  p r z e d ś w ią t e c z n y , 2 w ie lk ie  d ź w ię k o w e t l im y  
w  I J p r o g r a m ie
1 . N a j p ię k n ie j s z a  w ie d e ń s k a  o p e r e t k a f i lm o w a !

A I r^TTOI w ro1 głów R e n a t a  M ii l l e r , A d o l f W o h l -  
I b r i i c k , J e n n y  J u g o  i H e in z  R i ih m a n n

2 F ilm  d la  k o b ie t i m ę ż c z y z n  w s z y s t k ic h  n a r o d ó w !

N O W O C Z E S N E  M A Ł Ż E Ń S T W O
G d y  m a łż e ń s t w o  p r a g n ie  s i ę  w y s z u m ie ć . . .

N a s t ę p n y  p r o g r a m  Szarża lekkiej brygady

. Kie tak in illo tempore bywało.

Gdy sie klientów z ulicy zwołało! - 

Świat dziś postąpił - trzeba ich poprosił, 

i tu w gazecie firmę swa ogłosić! -
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*f* MMHHH
Dnia 11 XII o godr 1 w nocy zasnęła w 

Bogu po ciężkich cierpieniach nasza najuko­
chańsza matka i teściowa ś. p.DCBA

z Ł u k ie w sk ic h  

M M M M  

p r z e ży w sz y  la t 6 6 , 

o czym donosi w smutku pogrążona

r o d z in a
Eksportacja z domu żałoby ul. Kościuszki 

do kościoła w środę dnia 15 o godz. 10 
przed południem

W ą b r z e źn o , w gradoiu 1937
Osobnych zawiadomień nie wysyła się

C z a s  p o m y ś l e ć  o

IłMl SWltlllWIl

n
 sp o r z ą d z a —  sp r a w y  

p o d a tk o w e o p r a co w u je —  

stale do Wąbrzeźna przyjeżdżający

Z a p r z y s i ę ż o n y  r e w i z o r  k s i ą g  h a n d l o w y c h

Zgł. pod:

H
 H ie r o n im  M e r d a s  —  T o r u ń ,  

Most Pauliński 4 — Telefon 13-07

N ie tr u d n y  w y b ó r w  f ir m ie

F r .  B i a ł y  -  Wąbrzeźno 
ulica Marszałka J. Piłsudskiego nr 4 
w  n a js ta r szy m  sk ła d z ie z eg a r m is trz o w sk o -z ło tn ic z .

G d z ie  k a ż d y  z n a jd z ie o d p o w ie d n i  

p r a k ty c z n y p o d a r e k  ja k :

Z eg a r k i z ło te , d o u b le , sr e b rn e , c h r o m o w e , 

b u d z ik i, p ię k n ą  b iż u ter ię , p ie rśc io n k i, k o lc z y ­

k i, o b r ą c zk i ś lu b n e , p a p ie ro śn ic e r ó w n ie ż  i 

p la te r y . S p e c ja ln y  d z ia ł r o w e r ó w , m a sz y n  d o  

sz y c ia ,b a te r ie , a n o d ó w k i, a k u m u la to r y i 

sp r zę t r a d io w y .

W ie lk i w y b ó r — n isk ie c e n y .

1 3 1 8 0 W y p r z e d a ję  
wszelki martwy inwentarz, 
oraz słomę i paszę po ce­
nach przystępnych 
M u ra w sk i C h ełm o n ie c  
p -ta K o w a le w o P o m .

W ó z m e b lo w y

do przeprowadzek poleca
M a lin o w sk i spedytor 

kolejowy — Wąbrzeźno
ul. Piłsudskiego 48 tel. 96

Zamówienia

n a k a r p ie  
wigilijne (lustrzane) przyj­
muje 6 . S a ss , 

W o ln o śc i 5

O P R A W Ę

K S I Ą Ż E K
o r «  w sz e lk ie  p r a ce  
w  z a k re s in tr o lfg a - 
to re tw a  w ch o d z ą ce

w y k o n u j e
s ta r a n n ie , g u s tó w *  

n ie sz y b k o  1 ta n io

I n t r o l i g a t o r n i a
Z a k ł a d ó w  G r a f i c z n y c h  
B o le s ł a w a  S z c z u k i  
W Ą B R Z E Ź N O  . P O M .

D O B R A  
L E K T U R E

w  d u ż y m  w y b o r z e

z n a j d z i e s z  t y l k o  w H
B  Stosowne podarki na gwiazdkę 

w e  w s z y s t k i c h  o d d z i a ła c h  p o

n a j n iż s z y c h  c e n a c h  p o l e c a

JlIM" Stanisław (hwialkowski

Z A K U P  G W I A Z D K I U  H D F F M A N N * A

e H O F F M H ’^  f i r m a  b a r d z o  z m

Przyprawy do pieczenia

Cytryny - pomarańcze

Na podarki
. i.11:"

B o m b o n ie r y :  P l u t o s a , G o p la n y  i  P i a s e c k ie g o , w  r ó ż n y c h  w i e l k o ś c i a c h .

C z e k o l a d y  g w i a z d k o w e  z g w ia z d o r e m :  
m l e c z n e  c a  1 0 0  g r „ 0 , 5 5 m l e c z n e  c a  2 0 0  g r 1 , 0 0

P o z a t y m  c z e k o l a d y : G o p l a n y , B a r a n k i H a z e t a , P i a s e c k ie g o , L i n d y ,  
L u k u l l u s a  S c h r a m k a , 1 0 0  g r . t a b l . j u ż  o d  0 , 5 0  K e k s y , w a f ­

l e , k o s t k i , b a t o n i k i w  s t a n io lu  s z t . 0 , 0 5  z ł

S t r ó j c h o i n k o w y  z n a j le p s z e g o  k o n f e k t u

F I G U R K I C H O IN K O W E , o r z e c h y l u k r o w a n e , c a ł u s k i l u k r o w a n e ,  
k o s t k i c z e k o l a d o w e , k a n c ik i i r ó ż n e w y r o b y  p i e r n i k o w e .

C u k ie r k i z  k o n f e k t e m f t . 0 , 2 5 , c u k ie r k i z a w i j a n e  b e z  k o n f . 7 4 f t .  0 , 2 0  
K o n f e k t w  d o b r y m  g a t u n k u 1 / i f t . 0 , 4 5 , k o n f e k t c h o in k o w y  
w  s t a n i o lu  ‘ Ą  f t . 0 , 7 5 .

K o n s e r w y j a r z y n o w e , k o m p o t y , b a r d z o w i e lk i w y b ó r . W i n a k r a j o w e  
w  w i e l k im  w y b o r z e  j u ż o d 1 , 8 0 , I 2 , 2 0  b u t e l k a  s / 4 l i t r o w a .

Oraz towary kolonialne po najniższych cenach

B a c k i n  O e t k e r a  p . 0 , 1 8  C u k i e r  w a n i l io w y  p . 0 ,1 2  K o r z e n i e  
M a r g a r y n a , s y r o p , m a r m e l a d a , m i ó d s z t u c z n y  i p s z c z e ln y ,  
m i g d a ł . , r u m o w e  p o m a r a ń c z o w e , w a n i l io w e  C Y N A M O N , K O R D E M O N , A N Y Ż

p i e r n i k . 0 , 2 5  
O l e j k i c y t r . ,

W i e lk i w y b ó r k o n s e r w  r y b n y c h  j a k : s k u m b r i e , s z p r o t y  
w  o l iw ie , s a r d y n k i , b y c z k i , k o r k i , s a ł a t k a  ś l e d z i o w a  i t . p .

K o n s e r w y m i ę s n e ; N o g a w ie p r z o w a , g u l a s z , b o c z e k , p a p r y k a c z  
c i e l , p a s z t e t , b i g o s  m y ś l i w s k i , b i a ł a  k i e ł b a s a , s z y n k a  g o t o w a n a ,  
s a lc e s o n , k o t l e t w ie p r z o w y , C o r n e d  B o e f , k o p e r k o w a .

Ogórki, ogórki sterylizowane
K A W A Ś W IE Ż O  P A L O N A 1 1 4 f t . 0 ,7 5

Pazatym wielki konkurs z nagrodami
Warunki w oknie wystawowym

j.r

K sią żn ic a  K o p e m ik a ń sk a  

w  T o r u n iu

JfiR mANN WĄBRZEŹNO"'H!!
Skład towarów kolonialnych i delikałesowych T e l e f O O  11

Specjalność cukry czekolady-wina krajowe


